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B iuro  R edakcji przv u licy  K rak o w sk ie-P rzed ra ie - j "Dziś rano  stopni zimna w czoraj w  poi. ziinna 
ście w  d o m u N ro  691, n a p r z e c i w  Saskiego p lacu . | W y so k o ść  w o d y  n a  ffiis le  s to p  o cali o.

Wia d o m o ś c i  k r a j o w e
Główna, kassa oszczędności.— W ty g o d n iu  u p łyn tonyn .  
dnia 15(27) M arca ro k u  bieżące, włącznie, w yjłąno  

b e c z e k  now ych  59, na k tó re ,  tudzież  na daw niejsze, 
^340 w nioskach złożono rs. 8 ,029  ko. 65. Na żądanie  
l97 uczestn ikom  w y p łacon o  (prócz  p ro c en tu  za r o k  b. 
f3-2 6  ko, 74), rs r .  1 1,754 ko. 72 i um orzono  xiąze- 

oszczędności 49. P rze to  u czes tn ików  13,481 p o  
*kda k a p i ta ł  rs . 706 .247  kop .  64%.

— O negdaj pan  St. S z c z e p a n o w s k i  g ita rzy sta , 
U je c h a ł  z W arsz a w y , w celu  d aw an ia  k o n cer- 

w  Ł odzi, Zgierzu, S ie radzu  i t. d. P o  p o ­
wrocie sw oim  u d a  się z ko le i do L u b lin a , K ra  
8Qegostawu i H rubieszow a, d la  złocenia d o w o ­
dów sw ego  ta le n tu  w spółziom kom , k tó rz y  ju ż  a l­
to  b ard zo  daw no , albo d o tąd  jeszcze  n ie  słyszeli 

w cale .  . . i.... —i. , i ....-..■imMJUWmMJUMMW

BLorrespondencja 2 Ilzyrau.
R zy m , d. 15 m arca 1859 r.

Od la t k ilkudz iesią t R zym ianie nie p am ię ta ją  
tak św ietnego k a rn aw ału  ja k  ten , k tó ry  p rzed  kilku  
dniami się skończył. W szy s tk ie  n a jp rzy jaźn ie jsze  
okoliczności po łączy ły  się aby  go uśw ietn ić: po­
goda żadną nie zaćm iona chm urką, w iosenne cie­
pło i południow e le tn ie  pow iew y, z jazd  n iesły ch a­
ny cudzoziem ców , pozw olenie po raz  p ie rw szy  od 
czasu ostatn iej rew olucji udzielone noszen ia  m asek 
na ulicy  p rzez dziesięć dn i stanow iących sław n y  
tu te jszy  karnaw ał, nareszcie  przy tom ność p a n u ­
jący ch  osób, k ró la  i królow ej p rusk ie j, k ró low ej 
h iszpańskiej, x ięcia W alji następ cy  tro n u  ang ie l­
skiego, x ięcia H esk iego , tudzież w ielu  in n y ch  x ią- 
źąt z różnych  k rajów .

T ru d n o  sobie w yobrazić  rów nie  ożyw iony i r u ­
chliw y w idok, ja k  ten , k tó ry  p rzed staw ia  g łów na 
ulica rzy m sk a  Corso, gdzie p rzez  te  dni pospolitej 
Uciechy, skupia się w szystko  życie w iecznego 
niiasta. Jeśli R zym  w  innych  porach roku , a m ia­
nowicie w lecie, zdaje się w ielką p u stk ą , w ielkim  
historycznym  sm ętarzem , w ty ch  k ró tk ich  chw i­
lach pośw ięconych ludow ym  uniesieniom , żadna 
najludniejsza europejska s to lc a  nie posiada u licy

sci i rzecrów nie pełnej zgiełku, w rzaw y, wesołosi 
można, szału . Cudzoziem cy i R zym ianie ub iegają  
się w ów czas o każdy  balkon  i okno na Corso, i 
na jm u ją  je  n iesłychanie  drogo; d rzw i nąw et sk le ­
pów  i b ram y  dom ów  pozam ieniane są  za pomocą 
ru sz tow ań  w tea tra ln e  jak o b y  loże,, ozdobione ad a ­
m aszkiem , axam item  i złotogłowem , spływ ająceuu  
także  suto z okien i z balkonów . F ac ja ty  domovv 
i pałaców  zn ikają  pod ogrom nem i gobelinam i 
z X V Igo w ieku, u tkanem i podług  ry su n k ó w  n a j­
sław nie jszych  w łoskich m istrzów  i przechow uj ą- 
cemi się ja k o  dziedziczne skarby  po zam ożnych 
sz lach ty  rzym skiej dom ach. W zd łu ż  chodników  
p an u ją  w szędzie  podnóża z drzew a, n a  k tó ry c h  
ustaw ione są rzędem  tysiące  k rzese ł dla  lu du . Na 
ty c h  to  krzesłach  m ożna w idzieć w  czasie k a rn a ­
w ału  najurodziw sze T ran stew eran k i w  narodow ym  
stro ju , k tó ry  zresz tą  w  ty ch  dniach  p rzy ję ty  je s t  
przez w szystk ie  n iem al R zym ianki średniej i niż­
szej k lassy . S tró j ten  byw a dw oistego rodzaju; 
p ierw szy  sk ład a  się z kolorowej sznu rów ki ja k  
u  naszycli K rakow ianek  i z korony z karm azyno­
w ych w stążek, o taczającej ogrom ne tu te jszy ch  
n iew iast w arkocze, sp ięte  d ługim  srebrnym  sz ty ­
letem ; sz ty le t ten kończy  się w ręko jeśc i rączk ą  
p okazu jącą  rogi k u  odparc iu  je tta tury , czyli złego 
oka luli też sreb rnym  kw iatem . W  dłoni nam ięt­
n y ch  R zym ianek sta je  się częstokroć m orderczą  
bronią; dobyw ają  go z w arkocza  ja k  z pochw y. 
D rugim  rodzajem  narodow ego stro ju , nie ta k  do 
R zym u ja k  raczej do jego  okolic n a leżący m , je s t  
p rzy  w yżej w spom nionęj sznurów ce z jed w ab iu  
lub axam itu , podw ójna dość ciasno opięta sp ó d n i­
ca, spodn ia  czerw ona a w ierzchnia  zielona, ta  o- 
s ta tu ia  rozcięta  z przodu  i z je d n e j strony  podnie­
siona w tró jk ą t. N a głowie zaś b ia ła  zasłona  po­
dobna do rozłożonego arkusza  papieru , k toregoby 
jed n a  k a r ta  spoczyw ała  na w łosach, d ru g a  zaś 
spuszczoną b y ła  z ty łu . P o d łu g  m nie te n  ostatn i 
stró j je s t  p iękn ie jszy , bardziej m alow niczy; ma 
ścisły  zw iązek  z daw nym  stro jem  etru sk ich  kobiet, 
jak i n a  u rn ach  i p op ie ln icach  podziw iam y. B iała 
nadew szystko  zasłona staje się jak o b y  ram kam i 
w yrazistego , najczęściej śniadego oblicza i ślicznie

odbija p rz y  k ru czy ch  splotach.
K arnaw ał rzym ski trw a  dn i dziesięć, bo w p ią ­

te k  i w n iedzielę  następ u je  zaw sze p rzerw a. O tw ie­
ra  się  codzień o w pó ł do drug ie j po po łudn iu  a 
zam yka o zachodzie słońca. H asło  k arn aw ału  daje  
dzw oń k a p ito lsk i, w  w ielk ich  ty lko  okazjach 
dzw oniący. N a o tw arcie, w  p ie rw szy  dzień ró w - 
nie ja k  w  tłu s ty  czw artek , w yjeżdża  w  galow ej 
karec ie  m in ister po lic ji, o toczony szw adronem  
karab in ierów  konnych  i d ragonów . Z a m inistrem  
policji ciągnie sen a t rzym ski, la torośl onego św ia- 
tow ładnego senatu , p rzed  k tó ry m  drżała  ziemia 
cała, n iew oln ica Romy. S k ład a  się obecnie z j e ­
dnego ty lko  senatora , k tó rym  je s t  te raz  m arg rab ia  
A ntici, synow iec ostatn iego rezy d en ta  R zplte j 
polskiej w  R zym ie, tudzież z dw óch  konserw ato ­
ró w  m iejskiego u rzędu , k tó rem u  trudnoby  znaleść 
coś odpow iedniego w naszym  k ra ju . P ochód  se­
n a tu  rozpoczyna d w u n astu  chorążych konno ja ­
dących , całkiem  purpurow o odzianych  i trzy m a ją ­
cych  rozw in ię te  chorągw ie żółte, czerw one t  białe 
ze sław nym  m onogram em : S. P . Q. R. to je s t: Se- 
n a tu s  P opulusque R om anus. M onogram  ten , ja k  
w iadom o, zdobił n iegdyś znaki leg jonów , pęki li- 
k torów  i daw ał się czy tać  na  w szystk ich  k o ń czy ­
nach  ziemi, d o k ąd  dosięgną! ty lko  oręż tej s tra - 

| szli w ej dw oistej potęgi sen a tu  i lu d u . Za chorą- 
żem i w  wielkiej złoconej, całej w  ta fla c h  karecie  
k tó re j rogi ozdobione kitam i z pióropusza^, a 
S. P . Q. R. dziesiękroć czy tać się daje  z każdej 
strony , jedz ie  senator w sukn i pó ł pu rp u ro w ej, a 
pó l złotogłowej, atoli różnej krojem  od staroży tnej 
toa,i, k tó rą  m a zaszczyt w yobrażać. Jed y n y  dzisiaj 
■pater c o n sc r ip tu s  i p rzedstaw ic ie l zgrom adzenia 
s ta ra  się p rzybrać w te j okoliczności j a k  najpow a­
żniejszą’ minę... A le coż k iedy  pomimo najlepszej 
chęci patrzących , senat ów o tw iera jący  k a rn aw ał 
zdaje  się być  najpocieszn iejszą m askarady  częścią. 
O rszak  senato ra  sk ład a  się z pięciu złoconych ta k ­
że kare t, w  k tó ry c h  jed z ie  dw ór jeg o  i paziow ie 
w  h iszpańsk ich  p łaszczy k ach  ze strusiem i p ió ra ­
m i u  czapek. Że zaś paziow ie ci senato rscy  w tej 
je d y n ie  p okazu ją  się okoliczności, dowcipnisiom  
n iek tórym  tw ierdzić  się podoba,LjęeJ^^urząd_spra-

RESZTKI ŻYCIA.
POW IEŚĆ

p rzez

•J* I* K r a s z e w s k ie g o ,
T om IV .

( C iąg da ls zy ) .

(Patrz N r. K ron ik i 8 2 .)

—  Tak jest, — odparł W ielica, — ale to 
stanowisko na którern pan dziś jesteś, drogą 
tylko może do tego na którem ja  stoję... cóż 
będzie jeśli ro z p o rz ą d z iw s z y  swojem, i Co go­
rzej, cudzem życiem wedle zasad dzisiejszych,
Zmuszony będziesz uznać się w błędzie i ż a ­
łować?

—  Nigdy!
  Któż w ie ! um ysły tego rodzaju jak

twój panie Edmundzie, przechodzą różne dro­
gi w pogoni za prav'da, ale jój dościgają 
nakoniec... Pow iedz mi jeśli późnićj sąd twój 
z moim się zrównoważy, jeśli swe życie poj­

miesz jak ja  — co będzie uczynkiem dzisiej­
szym?...

Miłość jest najniększem  uczuciem , ale jej 
m ieszać nie potrzeba z prostą pożądliw ością, 
m iłość to ofiara... a nie egoizm, ona prowa­
dzić powinna to co kocha na wyżyny, nie 
w ciemną pieczarę jakąś aby pożreć tylko i 
nasycić się. — Ja także kocham córkę moją, 
i zapewne nie mniej od pana, ale pragnę 
w łaśnie dla tego widzićć ją wielką i świętą, 
nie słabą i upadłą... W edług mnie, wiesz 
W Pan cobym na jego miejscu uczynił? — od­
jechałbym  na czas umyślnie dając jej pomy- 
ślóć nad sobą i z sercem pow alczyć... bez po­
żegnań na wieki, bez dramatycznych rozstań 
co gwałtowne budzą żale. Kobieta, słabsza, 
cóż dziwnego że pójdzie gdzie ją powiedzie 
słow o serdeczne... ale godziż się ją tam pro­
wadzić? —  kochasz, więc wierzysz w trw a­
ło ść  przywiązania swego, oddal się i k o ­
chaj.

— Pan jesteś nielitościwy! za w o ła ł po­
wtarzając słow a Eweliny Edmund. — Skazu­
jesz nas z najzimniejszą krwią na męczarnie, 
dla jakichś konwencjonalnych ludzkich praw.

W ielica rozśm iał się z politowaniem rusza- 
j jąc ramionami.

—  To nie są prawa ludzkie, na m ałżeń­
stwie spoczyw a społeczność, jest wiele do 
zniesienia w tym stanie, ale ciężar jego nie 
zmniejsza obowiązku, czyni go tylko piękniej­
szym. Wy po ludzku chcecie szczęścia w m ał­
żeństwie... a tu nie chodzi o nie, ale o ofiarę i 
spełnienie powinności. Szczęście jest zabawką 
starych dzieci, cnota zadaniem dojrzałych... 
największa miłość nie zapewnia szczęścia na 
dwa dni, a spełnienie obowiązku daje św ię­
tość, siłę i —  spokój duszy.

Troiński spojrzał na poruszonego W ielicę  
i ścisnął jego rękę.

—  Pan może nigdy nie kochałeś, —  r z e k ł  
czulej, —  m oże nigdy nie byłeś kochanym* 
nie wiem, ale wieszże co to jest °Paścl^ .  
te za którą dałoby się życie, patrzóć n a  
łzy , m yślćć o jej cierpieniu od^ Cllfĉ cl w y_ 
która z r o z p a czą w o ła ją cra m n a to m ć, 
ciąga się ku tobie. G dz.ez^ gtko oddał_ 
człow iek siebie, przyszło*3 ,by aby jći jedną łz§  oszczędz ę.  ̂ ^

I niech poświęci przyszłość, zycie ,jan ic  
n i e  powiem, -  odparł W ielica , -  ale ko­
chany przyjacielu, nie godzi się przez litość  
dla biednej istoty z nią razem lecieć  w prze­
paście.



wowany bywa przez kuchcików zaszczyconych 
tymczasowo podobną godnością...

W  ślad za przewodniczącym senatem w ysypuje 
się gwarliwa i pląsająca tłuszcza masek, brzęcząc 
dzwonkami, potrząsając bębenek i przygryw ając 
na rozlicznych instrum entach. Czepia się ona po­
wozów, w dziera do okien, prowadzi najdowci­
pniejsze rozmowy z osobami, k tóre spotyka po 
drodze, słowem pod zasłoną oblicza zapew niającą 
je j bezkarność, stroi wszelkiego rodzaju figle i 
psoty. Najdziwaczniejsze maski widziano tego ro ­
ku: była najpfczód drużyna dw unastu djabłów czar­
nych, ogorzałych, wychudłych jak charty, z ogo­
nami, rogami, widłami, i z całym zgoła piekiel­
nym  rynsztunkiem . Szatanom  tym tow arzy­
szył niezliezoiiy dw ór składający się z krokody­
lów , małp, smoków i niewidzianych nigdy fan ta­
stycznych zwierząt. W szystko  to leciało okrutnym  
pędem  wrzeszcząc, iż idą brać governo czyli ra­
tusz, , ; v lv

D alej ciągnął wóz przedstaw iający arabską oa­
zę: wielkie palmowe drzewo wznosiło się na nim, 
a w cieniu jego siedziało kilkunastu Beduinów pa­
lących fajkę i Beduinek 'rozdających daktyle p u ­
bliczności. Inny wóz pełeh był kwiatów oźywio- 
nychj wszystkie te róże, goździki, fijołki, narcyzy 
i dalje rzucały bukiety z kwiatów odpowiednich 
temu, jak i wyobrażały.

Potem  zjawił się szwadron olbrzymich krynolin 
szęrpkóści niemal całego' corso jad ący ch  oklep na 
osłach. Z boku postępowali mnodzy kawalerowie 
w e frakach i białych krawatach, z małpiemi, ośle- 
ini- i kocienii głbwami, niosący uprzejmie chustki, 
bukiety, ,szale i flaśźęczki tyęft pafi; z ty lu  zaś li- 
berja wyga łonowa na na wszystkich szwach, trzy ­
m ała ogony ód  ich sukien, stosownie do dzisiej­
szej m ody "tak powdócźyśtyćh. iż- się ciągnęły za 
osłąihi całkiem zresztą znikającemi pod  średnicą 
krynolin. W  odwodzie pośtępóWał samopas i w ol­
nym  krokiem sm ętny oddział mężów tych pan 
z w ielką na skroniach jeleńią ozdobą.

Zbyt długo by było wspominać o tycli w szyst­
kich innych mianowicie 'narodowych lifaskach, k tó ­
rych włosi posiadają tak niezliczone m nóstw o. Są 
tu  tradycjonalne ty p y  przekazane niejako z poko­
lenia; do pokolenia odwiecznym zwyczajem; noszą 
one niemal wszystkie cechę upłynionych wieków, 
a niektóre z nich sięgają naw et średniow iecznych 
tajem nic, odgryw anych przy  samym zawiązku no­
wożytnej teatralnej sztuki. M iędzy niemi rej wo­
dzą narodowe pulezynelle, arlekiny, stentarelle, 
w ędrow ni lekarze, W ogromnych perukach, prze- 
szłowieczni margrabiowie i dw oracy w pończo­
chach, trzewikach, żabocie i materjalnym fraku 
po  kostki, ze szpadą u boku, z ogromnemi wisia- 
dłami u zegarka i ze szkiełkiem wielkości spod­
ka od filiżanki zawieszonym na łańcuszku..... i t. d.

G łów na zapustna rozryw ka zawisła na rzuca­
n iu  kwiatów i konetów, conetto jestto  rodzaj gip­
sow ych krup wielkości perłowych. Ciskają je  g a r­
ść jąm i dla obielenia: i uwalania przechodzących. Są 
one zawsze oznaką pewnej nieżyczliwości jak  
wszelka pso ta i figiel podczas gdy bukiety i kar-

— A! nie rozumiemy się!
—  Daruj! zrozumiesz mnie, bo masz zacne 

i szlachetne serce, a to ci wskaże po chwili 
rozm ysłu, którędy iść i co począć. Wierz mi, 
pojmuję położenie twoje, wasze, boleję nad 
niem, gdybyście byli wolni, dziś bym szczę­
śliwym  się nazw ał łącząc  was i powierzając 
przyszłość mojego dziecka tobie, ale wyżćj 
szczęścia obowiązek! Dziś zasiejecie tylko 
zgryzotę na resztę życia... które trudno dźwi­
gać i bez tego brzemienia, t ó ż  gdy z niem?

D ługo jeszcze w ten sposób ciągnęła się 
rożmowa^ a łagodności z jaką sobie postąpił 
W ielica, winien był może, iż Edmund rairao 
jego niewzruszonych zasad, nie unikał go, i 
coraz bardziej czując poszanowanie dla cha­
rakteru zbliżał się do niego.

Opatrzriem zrządzeniem wypadek ten, chwi­
la W której przyszedł, stanowisko jakie zająć 
musiał pan Joachim, dziwnie na niego samego 
podziałały.

Widzieliśmy w jakiem uśpbŚbbieniu wyje­
ch a ł z Kańiowiec, jakiemi marzeniami serce i 
um ysł m iał zajęty —  choć sam nie przyzna­
w a ł Sfg przed sobij, kochał A delę tą niebez- 
ną m iłością jesienną człowieka, który czepia

melki w  piękne poobwijane papiery są przdciwnie 
objawem .przychylności,, uszanowania, grzeczno­
ści, a częstokroć i czegoś więcej, kiedy rzucanie o - 
nych odbyw a się między młodą kobietą a przy- 
stójnym  hiężczyzną. Rzymiimie i Rzymianki ce lu ­
ją  w tej grze karnawałowej. Nic w yrów nać nie 
może zgrabności, lekkości i'wdziękowi, z jakiem i 
Spełniają tę lotną kwiecia i słodyczy wym ianę. 
Otwartość i prosto ta m alują się na tw arzy tych  
wszystkich dziew cząt, nie starających się bynaj- 

ukryć przed publicznością przyjemności, 
jak ie j doznają, ani wrażenia, jak ie  na nich czyni 
ten, kto im kwiaty rzuca lnb podaje. Podoba-li 
się on jednej lub drugiej, to  byw a pierw szy obda- 
rzon płonnym upominkiem, równianki w praw ną ci- 
śnięte dłonią lecą mu do rąk lub padają u stóp 
jego. Podnosząc je, spotyka się z miłym, wyrazi­
stym a nieraz czarującym  dawczyni uśmieehem, i 
z parą ocz tem piękniejszych w promiennej cie­
mności swojej, iż ani zbytnia w stydliwość ’ i dzi­
kość nie spuszcza ich ku ziemi, ani spojrzenia ich 
nie byw ają zuchwałe lub bezczelne, lecz z dziecię­
cą raczej naiw nością i prostotą, w patrują się 
w przedmiot, k tó ry  im się podoba, czy tym przed­
miotem je s t u tw ó r sztuki czy też tw arz m ężczy­
zny. Rzymski karnaw ał będący tak wiernem od­
biciem południowych obyczajów daje podróżniko­
wi sposobność przeświadczenia się 'jak odmiehne- 
mi są te obyczaje od naszych i ja k  naw et p rz e ­
wodniczące im wyobrażenia zm ieniają się za k aż ­
dym niem al stopniem jeograficznej szerokości.

I tak np. dobre wychowanie u nas i w innych 
północnych krajach nasazuje panience wśtydli-- 
wość, której częstokroć sama nie pojmuje warto-' 
ści ani znaczenia, naucza ją  stronienia od płci mę- 
zkiej, spuszczania oczu i rumienienia się na słowa, 
którycn nie rozumie tak samo jak gdyby rozum ia­
ł a — Panienka taka jest, śmiałbym rzec, córką 
E w y już upadłej.... Jednak wszystko to na miej­
scu gdzie istnieje i względnie do obyczajów, j a ­
kich stanowi cząstkę, je s t całkiem rozsądneni, lo- 
gicznem i konsekwentuem, tak  dalece, iż w yjątk i 
w tym rodzaju są niemal zawśże oznaką zaćhWia-" 
nej moralności i odbierają kobiecie duchow ą woń 
otaczającą la ta  je j rozkwitu.

Na południu zaś wychowanie, p r ż y  mniejszej 
może wolności w uczynkach, nie krępuje bynaj-' 
mniej samodzielności kobiety. W zrasta ona tak 
swobodnie w domowej zagrodzie ja k  kwiat napod- 
niebiu a ptaszyna w powietrzu. W szelka konwen- 
cjonalność je s t  je j obcą, za czem atoli nie.'idzie 
wcale aby włoszki miały nieprzyzwoite ułożenie, 
krzyżowały nogi jak  szewce i jadały palcami; chcę 
tylko powiedzieć, iż są niesłychanie naturalnem i i 
poważnemi przy całej żywości, że nie dowcipkują 
prawie uigdy, nie znają krygów, m rugów i miz- 
gow, etykietalnej sztywności i butnej opryskliwo- 
ści, i że przybyw ający z zagranicy kaw aler w y­
ćwiczony w salonowych obrotach, w przeciągu je ­
dnej godziny albo się znudzi przy nich— albo za­
pomni języka w gębie.

W łoszka rzadko spuszcza oczy i rzadko rumie- 
ni_się; patrzy  na obojętnego sobie mężczyznę jak

jej jak ostatniej deski wybawienia rozbi­
tek. Zrazu ujrzał w niój niebezpieczeństwo  
później potrafił sobie wytłum aczyć żb obo­
wiązany jest do walki, nareszcie ule'gł uroko­
wi i musiał wpatrując się w głąb duszy, przy­
znać do słabości, która siwidjńcój nie przy­
stała skroni... a le m ożeby usłużny rozum pó- 
trafił mu wystawić inaczej zą późno przecho­
dzącą namiętność, gdyby nie list Eweliny- i 
pobyt u niej... i z Edmundem różuiot^y.

Dzieje tych biednych istot wcale do naszej 
nie należą powieści, przywiedliśmy z nich u- 
stęp tylko, aby wytłum aczyć zmianę której u- 
leg ł W ielica. — K ażąc drugim o p a łc e  i zwy- 
cięztwie mimpwolnie zwrócić sie m usiał ku 
sobie i chłodniejszem  okiem wejrzść na stan 
6wego serca i gotującą się przezeń przy­
szłość.

—  A! stary niedołęgo, —  m ówił z gory­
czą do siebie, — jakim że prawem móWfśiP 
drugim o poświęceniach i boju, gdy sam sto­
isz na brzegu rozdzielającym  się od Bóg w ie7 
jakiej przyszłości, gdy stary rozmarzasz m łó- 
dą g łow ę, ktofiej marzeriionń nie wystarczysz, 
gdy dla urojonego szczęścia kłam iesz prżed 
sobą m łodość i stawisz się w położćhlii któr$

na kamień, ja k  na drzewo blizkiego ogrodu; je s t to c 
uczucie.całkiem  różne od dumnej pogardy: nie P 
gardzi wcale tym człowiekiem, lecz ten nic istnie* 1 
je  dla niej inaczej ja k  kanapa, krzesło, lub chust- 1 
ka do nosa. Nie przy jdzie je j naw et myśl, że mo- 1 
głąby mu się podobać, a cóż dopiero skokietować 1 
go. Zkąd inąd  jako córka największej przeszłe- ' 
ści i cywilizacji (a szczytem cyw ilizacji je s t  po- i 
w rót do natury, lub jeśli was straszy  to słowo —‘ j 
do naturalności i lekceważenia ozdóbek i drobiaz* 
gow), włoszka nie zw raca nigdy uwagi na to, co 1 
stanowi ram y obrazu, a co inne kobiety przenoszą 
ejęstokroc nad samo malowidło, czyli wyraźnie j  
mówiąc na stan godność, m ajątkowe położenie i ' 
odzież mężczyzny; są to dla niej .podrzędne ty l­
ko względy. Starość, szpetność, albo głupstwo 
m ogą się ubrać w tytuły , w jaZonowe złote ru ­
no,) a naw et czemu się serce północnych nie­
w iast odjąć rzadko może, w sławę, w europejską 
sławę, zawsze jednak dla włoszki pozostaną sta­
rością, szpetnoscią i głupstwem. Ifroj paryzkiego 
fraka nie podniesie męzkiej postaci w jej oczach, 
również ja k  w ór franciszkański nie oszpeci onej. 
Ale za to zdolająey podobać się jej m ęźczyznado- 
strzeze wnet, iz się podobał, czego od północnej 
kobiety po roku często przy jaznych stosunków do­
wiedzieć sie z pew nością nie podobna. N igdy bo ­
wiem włoszce przez głowę nie przeszło, że  trzeba, 
lub można taić to, co się czuje, i przeto gotow a 
z najzupełniejszą prostotą, niewinnością i szczero­
ścią powiedzieć miłemu sobie cziovyickowi, za nim 
°n  .jej-nawet wyzna swą wzajemność: podojfńisż 
mi się, lub naw et— kocham ciebie, a sumienie n i­
gdy  "  yrzuci postępku takpwegp; k tó ry
w naszych obyczajach i wedle przyjętych u nas 
pojęć zdawałby się potwornym  słowem. N azw ał­
bym włoszkę córką jeszcze niewinnej Ewy.

Mozę to wszystko, com rzekł, okaże się niesły­
chanie paradoxalnem , ale łatwo pojąć jak dla nas, 
młodzieży zrodzonej i wyrosłej w  sztucznej atmo­
sferze europejskich salonów pod panowaniem nie­
ubłaganego kodexu konwencjonalnośći i  błyszczą­
cej ułudy, noWym, niespodzianym, utoczym  stajtfj 
się widok kobiet takich, których nie potrzebowali­
śmy szukać w chatće pustelnika jak  Balladyna 
Słowackiego, ani w niepOWabnyin zaw sżC  dla d o ­
brze wychowanego człeka ekonoińsldm folwarku 
lub przy trzodzie pod lasem; lecz k tóre nie różnią 
się ani ułożeniem, ani krynoliną od zagranicznych 
największego św iata kobiet, aczkolwiek w takim 
do tych ostatnich zostają stosunku ja k  kw iat boży 
do kwiatu Paryzkiej fabryki, ja k  rumieniec młodo­
ści do różu, jak miesięczna noc do balowego o- 
świetlenia.

P rzy  pomienionej sposobności zafviąztiją s ię  
nader często in trygi i stosunki! Corso o kwituje 
przez ciąg tych  dni dziesięciu w mnóstwo epizo­
dów, z k tórych  pióro Dum asa lub K raszew skie­
go umiałoby wysnuć mnogie tomy najjaskraw szych 
powieści. Częstokroć kwiat trafnie rzucony staje 
się podstaw ą całego zaczarowanego gmachu, i wię­
dnąc zostaw uje po sobie jak o  nie spożyty owdc 
^ ń k łeg cy jw cg o ^ a e l^ ^

jutro stac się inoze dla ciebie ch wdowom  
szczęściem , a dla niej wiekuistym żalem?

Obraz uśmiec hającej się Adeli, która biała  
swą drżącą podaw ała mu rękę, i patrzała  
nań z ufnością dziecięcia, a czułością istoty  
potrzebującćj współcżńdia, wprędce znowu 
rozw iew ał te surowsze uwagi i rzucał w nie­
rozwikłane łzy  i nadzieje...

A le pan Joachim i w sobie w idział człow ie­
ka, a słabości których doznaw ał, śledził o- 
kiein starego leka+ŹA naw ykłego do syrapto- 
matów i niepobłażajacego' gorączce. Czas 
więc który przebył na wsi przy córce, a Tro- 
ińskiru, dla niego samego był ważnego prze­
sileni^'chwilą, — zajęty córką i Edmurideftj, 
musiał pow iedzieć sobie, żepow iiiien  im dać-1 

!me gotózi mu się sięgać po szćż‘ń-u 
ście niepewne pośw ięcając mu Adelę, która ‘ 
coś lepkiego i stosowriiejszdgo nad zwieófłe 
jego serce znaleźć powinna.

Z tem postanowieniem  zbierał śi§°powra- 
ciifi K a n ió w ^  wtfdm un-
da, że na czas jakiś opuści Ewelinę cłióótiy “ 
tylko dla oczów  ludzkich i umknienie ńiepo*- 
t^hhrij-eh posądzeń — gdy d osz ły  go wieści 
z m iasteczka tak dziwne, że im zrazu wiary



kolejom zmienności. Jakkolw iekbądź ta  zaba­
wa tak wykwintna, tak  estetyczna w sobie, zaba- 
"’a, w które j znikają w szystkie społeczeńskie róż­
ności i podziały, dowodzi wrodzonego sm aku i 
róvvnie wrodzonej samoistnej a z mlekiem w yssa- 
®ej' cywilizacji. W yobraźcie sobie podobną zaba­
wę na bruku niemieckiego miasta albo nad brze­
żami Tam izy, tam gdzie jednak rusztow anie ab- 
shakcji i kominy rękoilzielni przewyższyły o wie- 
e marmurowe kam])unile i pochyłe średniowiecz- 

wieżyce. W szystko co stanowi urok i poezję 
f iń s k ie g o  karnaw ału zniknie natychm iast, ma 
s'? rozumieć, w igrzyskach szwabskiego bursza
* jasnowłosą opasłą madchen lub albjońskiego 
kajtka z kupców ną z City. L ud  włoski nosi czę- 
sk> łachm any, jak ich  nie widać na żadnym innym
* europejskich ludów , byw a nędznym, obdartym , 
111 pół nagim, ale nie można go nigdy nazwać mo­
lochem, czernią i szują, jak  osad innych europej­
skich społeczeństw. Ludu zaś żadnego uczynić 
^akim niepodobna w przeciągu naw et lat stu  za
Pomocą szkółek, falansterów , teatrów , rękodzielni 
'Wszelkiego rozpowszechnienia oświaty.

Karnawał rzym ski kończy się codziennie koń- 
skiemi wyścigami na Corso, których rząd  winien- 

nareszcie zabronić nie zważając na wkorzenio- 
zwyczaj, gdyż stają  si§ powodem mnogich nie- 

"tcżę/ć pfcty takiej ciżbie-lMiu. Ostatcriego dnih 
Pojawiają ś i^ tio  zachódzLe
Coegfff cżyli św iatełka bćz liku, które jedn i dW R 
gim zgasić usiłują. Jestto  jakoby salonow a gra na 
Wielką skalo, w której kilkadziesiąt tysięcy bie- 
fte^iidziaL Nić sobie wybbrażićhuem oźtui rów nie 
'tfóczegcći fantastycznego jak  tę milową ulićę, ob­
sypaną w całej długości swojej i od dołu do wie- 
f2Ćhu kamienic, krociami ruszających się świateł. 

'Tednak nieporównane oświetlenie to znika 
krotce1, światełka to n ą  w ciemnościach jedne po 

drugich, krzyki karnaw ałow e już tylko niekiedy 
dolatują ucha twego, na Corso zostaje jedynie 
gruba w arstw a zdeptanego kwiecia i konfetów ,te­
go południowego śniegu, na k tó rą nazaju trz spa­
da popiół, jak  ów pod którym  znikły rozkosze i 
Wczasy Pompei, a zaś z popiołem te słowa: Me­
mento, homo, quod p u lv is  es et in  pulverem rever- 
terig.....

W  braku miejsca na inne szczegóły do dam je-r 
Szeze słów kjlka w przyszłym  liście o rozryw kaeh 
Jakieśmy mieli podczas upłynionego karnaw ału  
^  Rzymie.

rJF e  I e if r  a  m y.
P a r  1/ - i  24 m a r  c a (z rana). Dzisiejszy Mo 

Kitor donosi, że gabinety londyński i berliński 
zgwłziły się’na projekt zebrania pięciu mocarstw 
W kongres. (St. Anz.)

M o n a c h j u  rn 23 m o r e  a. W edług re­
skryptu mistyza ceremonji do drugiej Izby, Jego

Mdść nie przyjm uje adresśu  nieufności prze 
ciifrko ministerjum, ponieważ takowy, odczytany 
Pa, public/,nem posiedzeniu, już  je s t wiadomym

królowi. Zamknięcie sejmu nastąp i w  przyszłą so­
botę pod prezydencją pełnomocnika Jego K rólew ­
skiej Mośćr, radcy stanu Fischera, k tó ry  sejm ują­
cych w sposób właściwy pożegna.

M a d r y  t 21 m a r  c a.  W szystkie akta prze­
ciwko byłem u ministrowi E steban Collantes w wy­
toczonym mu processie o przeniewierzenie się ze 
szkodą państw a, m ają być odesłane do senatu, 
który w yrok orzecze. Dziś wieczorem odbierał 
kongres ńa tajnem  posiedzeniu objaśnienia od b. 
ministra. Protestow ał on przeciwko uznaniu jego 
postępowania za nieprawne: oddał słuszność w y­
niesionym  przeciwko niemu oskarżeniom  i bronił 
się stawieniem zw ykłego postępowania innych mi­
nistrów .

B e r n 21 m a r c a .  R ada związkowa nałoży­
ła  cło 400 fr. na każdego konia wyprowadzanego 
z te rry torjum szwajcarskiego. Postanowienie tta 
natychm iast wchodzi w użycie. (Neue Pr. Z tg .J

M a r  s y  i  j a  22 m a r  c a. L isty z K onstan­
tynopola pod dniem 16 donoszą, że wiadomości 
otrzym ane z W iednia, wielkie spraw iły zamiesza­
nie w dywanie. W ieści wojenne szczególniej rząd 
zatrwożyły.

W  świecie finansowym strach niesłychany. Zło­
to i srebro poszło w górę.

Obiega pogłoska, iż Omer-pasza został odwoła­
ny z Bagdadu. Porta trw a ciągle w swem posta­
nowieniu nie przyjm owania deputacji wołoskiej.
' Jeńcy  z D żeddah przybyli. Osadzono ich tym ­
czasowo w więzieniu, nim się zbierze trybunały 
k tó ry  ma ich sądzić.

M ałżeństwo Osmana - paszy zostało zerwane; 
Sułtanka, wdowa po Ghałibie-paszy, zaślubia Mu- 
ri-Beya, wybranego przez sułtana.

L o n d y n  23 m a r c a .  Po mowie p. W il­
son przeciwko billowi rządowem u, p. B u lw erL yt- 
ton zabrał głos w jego obronie. U trzym yw ał on, 
że prawo przfez rząd podane, miało na celu inte­
res klassy średniej nie zaś robotniczej. Ci, co ży­
czą sobie radykalniejszego billu, powinni sami 
wziąć inicjatyw ę i przedstaw ić takowy.

P an  B yng broniąc poprawki lorda Ruśśel, dał 
nam poznać, iż panuje rozdwojenie zdań w stron­
nictwie liberalnem.

P. Crossley oświadczył, iż nie będzie głosował 
za billem, w którym  klassa robotników w yłączo­
ną je s t od udziału w  wyborach.

P. Sydney H erbert, k t ó r y  bronił poprawki, wzy­
wał rząd  aby swój bill cofnął, a przedstaw ił inny 
więcej zgodny z życzeniami, wyrażonemi przez p. 
Henley.

Pó moWie mianej przeż jeneralnego adwokata, 
k tóry  oskarżał lorda Russel o koalicję z p. Bright, 
rozprawy dalsze zostały odłożone na wniosek p. 
M ilnera Gibson. {Lk Nord.)

T u r y n  22 m a r  c a. B roszurka ogłoszona 
we F lorencji p. t. Tos/ianja i Austrja ,  ogromne 
spraw iła wrażenie. Je s t to bowiem manifestacja 
na korzyść polityki sardyńskiej. W yrażono tam 
zupełną ufność w  królu "Wiktorze Em m anuelu i 
cesarzu Napoleonie, k tóry  przywróciwszy powa­
gę Francji w radzie m ocarstw europejskich, pra

gnie użyć tej powagi w obronie cywilizacji i sp ra­
wiedliwości. (Ind. Belge.)

A N G L J  A.
Londyn 22 marca. Pow rotu rodziny Jej Król. 

Mości oczekują już w przyszły  wtorek z Osborne, 
P ow rót ten widocznie przyspiesza krytyczne po­
łożenie ministrów.

— Przez śmierć Carla of Devon w zeszłą sobo­
tę, Izba wyższa utraciła jednego z najstarszych 
swych członków. Zm arły W iliam  Courtenay, 
Carl of Devon urodził się w r. 1777, zasiadał od 
r. 1801 do 1826 w Izbie niższej i urzędował po­
tem la t 19 w  charakterze drugiego sekretarza par­
lamentu, za co w  r. 1835 (?) powołany do Izby 
wyższej po śmierci swojego ojca, otrzymał podzię­
kowanie na wniosek lorda Melbourne. Po nim 
w tytule i dziedzictwie następuje jego syn najstar­
szy, dotychczas wice-hrabia Courtenay, sekretarz 
Tow arzystw a dobroczynności.

— Do licznych petycji przeciwko billowi refor-t 
my, k tóre codziennie nadcłiodzą, przyłączy się i 
olbrzym ia petycja M anchesterczyków. Rozpoczę­
ta  przed 4ma dniami, liczy już 53,000 podpisów, 
składa się z 488 arkuszy i liczy 900 stóp na dłu­
gość, położywszy arkusz pod arkuszem.

  W  imieniu wygnańców neapolitańskicli o - •
głaszają dziś pp. Luigi Settembrini, Gińseppe P i­
ca, Yicenzo Cuzzoćrea, Achille Argentina, Silvio 
Sparenta i Giuseppe Pace, adres do angielskiego 
narodti:

W edług najnowszych wiadomości, znowu:; pe­
wna część tych w ygnańców  przybyła z Corku do 
Londv ’ih- Te mi dniami oczekują także Poeria. 
i v (Neue Pr. Zeituny.)

A U S T R J A .
Wiedeń 20 marca. T rochę lepszy od kilku dni 

stan giełdy paryzkiej oddziałał też i na naszą, cho­
ciaż niepodobna sobie zdać spraw y z tego pole­
pszenia, widocznie jednak  atm osfera polityczna 
złagodniała. Jeżeli już  zawiązały się negocjacje, 
to one są dopiero w pierwszym  perjodzie swego 
rozwoju,* dla tego niepodobna żadnego stanowczef- 
o-o w yprow adzić wniosku. Obawy i nadzieje są  te  d  
same, jakie były  przed trzem a dniami. Co do w ia­
dom ości'podanej nam przez zagraniczne dzienniki 
o mającym zebrać się w Londynie kongressie, ce­
lem uregulow ania kw estji włoskiej. Powszeehnem  
je s t  przekonanie, że gabineta usiłu jąsię  porozumieć 
co ido zasad wyjaśniających, jakie ztąd wywiózł 
lo rd  Cowley, zwdaSzcza iż z drugiej strony rzeczy 
uWażając, pretensje ł  rancji doznać muszą p e­
w nych modyfikacji.

W  każdym razie od pewnego czasu wielka czyn­
ność panuje w świecie dyplomatycznym. Praw ie 
codziennie mają miejsce konferencje między hr. 
Buol i reprezentantam i Anglji, Francji i P russ. De- 

1 pesze rozchodzą się na wszystkie strony, i  tak, o- 
negdaj trzech n a  raz w ypraw iono k u r jerów, d o P a- 
ryża, Londynu i Rzymu, a wczoraj do Berlina.

W szystkie minister) a m ają udział w tym w iel­
kim ruchu, a w ty ch  dniach częste odbyw ały  się 
narady ministerjalne pod prezydencją samego Ce­
sarza.

trudno dać było. O pow iadano na wsi, że  dzi­
wnym  w ypadkiem  P odkom orzanka od lat 
dWudziestu zaślubiona potajem nie kom uś, a  
gw ałtow n ie  oddzielona od m ęża, znalazła  go  
i p rżyznała  zarazem  sw e d w aw ne śluby i A de­
lę  za  córkę. M ówiono razem  ze mąż P od ko- 
morzanki przeszed ł dziw ne losu k oleje, b y ł 
aktorem , mnichem, w ęd ro w a ł po w schodzie i 
przypadkiem  d o sta ł się do K aniow iec nie 
W tedżąć b pobycie swej zony.

Znając sk łonność sąsiad ów  dę tw orzenia  
histprji nie b yw ałych , pan Joachim  ru szy ł na 
hią ram ionami zrazu, a le  gdy coraz dobitniej 
gikiSłĆ 0 tem p oczęto , zd ję ła  go w  końcu cie- 
ketwóść' dow iedzen ia  się o ile to praw dą by- 
ło , n ap isa ł w ięc d oS zam b elan a  z zapytaniem , 

ten mu przez p o sła ń ca  w następujący o d ­
pow iedział sposób.

-a \ VI.
W ielce szan ow n y panie Joachim ie 

Dobrodzieju!

„N a liś t  jego  z dnia 10 praesen tis , sp ieszę  
od pow iedzieć kochanem u sąsiad ow i, że  i do 
wiary n iepodobne rzeczy  czasem  się  n a  św ie­
cie  przytrafiają. — P raw dą jest że  Jmć panna

P odkom orzanka którąśm y w szy scy  m ieli za  
osob ę n iezam ężną, o k a za ła  się i zezn a ła  sa ­
ma poślubioną oddaw na nieznajom em u cz ło ­
w iekow i, który jak  D eus ex  m achina  w  K a- 
n iow cach  się zjaw ił, a dziś rew endykuje ty ­
tu ł m ałżon k a  i dostojność ojca  panny Adeli. 
Ten to jest dziki nasz nieznajom y dziedzic  
dworku pod krzakiem  wirginji, który nas sw ą  
m izantropją i fiziognomją ob łąk an ą  przestra­
sza ł. —  D ziś on znacznie przychylniejszym  
się staw szy , staw i śm iałe cz o ło  ludziom  i o- 
p ow iada o sw ych  podróżach po w schodzie i 
różnych na ląd z ie  i morzu przygodach.

Jak sam  ła tw o  pojm iesz, ca łe  m iasteczko  
n aśze  tym  w ypadkiem  wzruszone, o niczem  
nie m ów i jeno o nówem  stadle, które po la ­
tach dwudziestu na resztk i życ ia  się z e sz ło , 
gdy oboje w oczek iw aniach  tej szczęśliw ój 
godziny, postarzeli i posiw ieli.

P o  k ilkakroć m iałem  szczęśc ie  spotkać się  
z d aw ną n aszą  Podkom orzanką, a  dziś panią  
P oron iecką  i c iekaw ym  jej m ałżonkiem , już 
to w  ich domu, już w innych naszćj uliczki, i 
nie m ogę pojąć co  tak g w a łto w n e przy w ią ­
zan ie db'tegb cz ło w iek a  obudzić mdgło; jest 
bow iem  dziw ak, d ość opryskliw y i deklam a  
tor nieznośny.

Zrazu głucha w ieść tylko szerzy ła  się u nas
0 niepodobnem  do w iary  m ałżeństw ie, a le ś ­
my w reszcie  ja w n ie  i oczew iśc ie  przekonani 
zostali, iż to nie b y ło  baśnią, gdy po m szy  
Św iętej na ich intencję mianej, m ałżon k ow ie  
p o d jed n y m  dachem  w spólnie w ieść ż y c ie  po- 
czeli- ,

Referendarz na jak iś Czas w yjech ał do 
W arszaw y, a panna Petronella  nam została; 
M alutkiewićz nie potrafił się naw et w yd ziw ic  
temu co nas tu w szystkich w  najw yższy  sp o­
sób zdum iało, O ktaw jeszcze bńw i, ale w k r ó t­
ce napow rót do uniw ersytetu się w ybiera, a  
tym czasem  studjuje serce ludzkie w dworku 
W . pani P oron ieckiej... ,

N iew iem  czy  panu dobrodziejow i w ia“ ° 
jest, że panna A dela w z ię ła  się d o ' [ ^ czyny  
nia znanej tu ze  swej pięknością uje nad
Anny córki sto larza P ^ k o p a ,^  P ^
nią w ielce , p ośw ięcając j J ,
stek. D z ie ło  zaiste chw alebny ale jak  s,y p o ­
w iedzie trudno zgadnąć. To p e  na, ze  JUZ 
skutki w p ły w y  JMPanny Adeli w id oczn e są  
na dziew czynie, która posmutniała, poblad ła
1 śp iew ać przestała.

[ D a l s z y c ię #  nastąpi.)



Zapewniają, źe rozbierano tam wiele waz'nych 
spraw  dotyczących interessów  w ew nętrznych,któ­
re ciągle na stopie tymczasowości zostają, dla te ­
go postanowiono raz stanowczo je  uregulować. 
D ałby Bóg aby nasze nadzieje tak długo zawodzo­
ne, urzeczywistniły się w końcu, w sposób zgodny 
ze stanowiskiem A ustrji i ż wymaganiami czasu. 
Dziś więcej jak  kiedykolwiek obowiązkiem je s t 
Auktrji uspraw iedliw ić oczekiwania Niemiee i E u ­
ropy  całej, gdyż sym patje Niemiec z któremi nie­
daw no w ystąpiono, solidarne są z zasadami postę­
pu  -ludzkości i tolerancji.

— Donoszą z M edjolanu, ze pomimo niesłycha­
nej baczności rozwiniętej na granicy, i wielkich 
trudności w otrzym aniu paszportu, wielu młodych 
ludzi przez Szwajcarję wym yka się do Piemontu i 
zaciaga do wojska. (In . Bel.)

F R A N €  J  A.
P aryż 22 marca. W iadom o juz czytelnikom, iź 

M onitorzapow iedział zebranie się kongressu eu­
ropejskiego, celem uregulowania kwestji włoskiej. 
D otąd  tylko pięć wielkich m ocarstw marnieć wnirn 
udział; rzćcz idzie o Piemont,' czy przypuszczony, 
czy też  w yłączony od ty ch  narad  będzie. Ci, co 
są za przyjęciem  go do kongressu, podają argu­
m ents; z’e w roku 1856 Piem ont w ystąpił z inicja­
ty w ą co do kw estji włoskiej, w inien więc przez 
nabyte tym sposobem prawo, wziąć udział w kon- 
gressie na którym  taź sama kw estja ma być osta­
tecznie rozwiązaną, Obstający zaś za wyłączeniem, 
rozum ują w ten  sposób: Na kongressie w r .  1856 
Piem ont miał udział, gdyz’ należał do wojny, teraz 
zaś idzie o załatwienie kwestji, w której Piemont 
taką przybrał postawę, iz’ zbyt interessowanym  
byłby  sędzią. Zresztą je s t wielce możliwą rze­
czą, iz A ustrja pod tym warunkiem przyzwoli na 
kongres, jeśli od niego będzie wyłączoną S ardy- 
nja. Tymczasem zaś oczekujemy cierpliwie n ag ło ­
w ny fakt jakim  je s t zebranie się pełnomocników 
pierw szorzędnych mocarstw. Szczegóły ułożą się 
w  przedw stępnych negocjacjach.

Jakeśm y nieraz o tern wspominali, kongres od­
być' się tylko może w m ieście zupełnieneutralnem , 
jakiem  je s t  Bruxella, F rankfurt, Genewa i t. p., 
lecz i ta  podrzędna kwestja jeszcze  nie została roz­
strzygniętą. Praw dopodobną je s t rzeczą, iź we­
dług przyjętego zwyczaju, każde mocarstwo re­
prezentowane będzie przez dw óch pełnomocników 
pierwszo i drugo-rzędnego. Nim naznaczy się te r­
min zebrania ich, m uszą pierw  być określone za­
sady  negocjacji i główne punkta* do k tórych się 
m ają odnosić. W  tych  zaś kw estjacli delikatnych 
nic jeszcze nie postanowiono. Gabinet wiedeński 
dopóty nie chce zgodzić się na kongres, dopóki 
ściśle i jasno  nie zostaną określone jeg o  granice 
i podstaw y na k tórych  się ma wspierać.

— Rozchodziła się dziś pogłoska o śmierci k ró ­
la  neapolitańskiego, lecz żadnej nie odebraliśm y 
depeszy, k toraby  tę wiadomość stwierdzała.

- .Sądzą, ze przed ukończeniem przygotow a­
w czych negocjacji kongressow ych, odbędą się 
pierw  konferencje co do kwestji prowincji Nad- 
dunajskich kazdyby chciał żeby ją  jak  najprędzej 
załatwiono. Hrabia W alew ski przed kilku dniami 
nader długą miał naradę z panem M ussurus, któ­
ry  rozwijał wszystkie zarzuty jakie mu Porta 
przeciwko prawności podwójnego w yboru pułko­
w nika K uzy robiła. Francuzki m inister spraw  za­
granicznych naprózno usiłował okazać panu M us­
surus, jak  daleko trafniejby sobie Porta postąpiła, 
gdyby ńiechciała się narażać na niechęć ludności, 
w ystępując przeciwko je j interessom  i życzeniom. 
W szystko  więc spodziewać się każe w tym wzglę­
dzie, źe konferencje rzecz do ostatnich krańców 
będą zmuszone doprowadzić, i źe dwa posiedzenia 
nie będą tu  dostateczne. (Le Nord.)

—- Nadeszłę do Paryża wiadomości o położeniu 
francuzkiego expedyeyjnego korpusu w Kochin- 
chinie, są wcale niezaspakajające. Żołnierze m u­
szą walczy c z rozmaitemi chorobami, a na p rzed ­
m iotach w łaściw ych do icli leczenia, zupełnie zby­
wa. Aź do Igo stycznia r. b. na 1000 żołnierzy, 
umarło 110. Spodziew ają się, źe dotąd dopłynęła 
ju ż  korw eta Du Chayla  obładowana płótnem, ma­
teracami, lekarstw am i i t. d. Tymczasem krew 
chrześcjan w Kochinchinie leje się strumieniem, a 
nńssjonarzy ścigają ja k  dzikie zwierzęta. Admirał 
francuzki Rigauld de Genouilly, nie może nic przed­
sięwziąć, bo mu brak wojska. (Neue Pr. Z tg .)

„ , N I E M C Y .
F rankfurt 2 2  marca. W edług pew nych w iado­

mości, rząd W X. Badeńskiego w ydał niedawno 
o l c Ó I n ’0zkowyol i ,  w którym n a­

gląco wskazuje potrzebę silniejszej obrony połu- | 
dniowo-zacliodniej strony Niemiec. Obecność J. ' 
K. W . W. Xięcia w Berlinie, łączy się niezaw o­
dnie z tą  okolicznością. (jf.  p . Z )

P R  U S S Y . •
B erlin  2 i  marca. Z Londynu nam donoszą, że 

wieść jakoby.-zamierzony w yjazd Jej K ról. Mości 
K rólow ej W iktorji do Berlina, odbył się w kwie­
tniu lub maj u, zupełnie je s t  bezzasadną; za to b a r­
dzo praw dopodobnie, że w czasie właściwym JJ . 
KK. W W. Kięztwo Fryderykow ie W ilhelm owie 
odw iedzą królew ską rodzinę w Londynie.

(Neue Pręussische Z e itu n g .)
, S , E  R  B J  A- 

B elgrad 16 marca. K rótki a węzłowaty spo­
sób przyjęcia powinszować posłów  zagranicznych 
w dniu urodzin przez xięeia Miłosza, je s t  p rzed­
miotem ogolnej w m ieście rozmowy. Nie dał im 
bowiem przyjść do słowa, tak. źe po minutowem 
posłuchaniu, panow ie ci oddalić się widzieli zmu­
szeni. W szelako sta ry  Miłosz nie miał zamiaru o- 
braźenia ich, i skoro tylko się dowiedział iż czują 
się dotknięci, natychm iast w ysłał do nich sw oje­
go pierwszego m inistra, w tow arzystw ie chwilowo 
tu  bawiącego serbskiego kommissarza państw  nad­
brzeżnych Duhajskich. i kazał prosić o darowanie 
winy, z oświadczeniem, iź nie był zupełnie zdro­
wym. Ponieważ xieciu Miłoszowi w ogóle obecność 
obcych konsulów  w Serbji je s t niezbyt miłą, i czę­
sto się z tem wygadał, źe oni właśnie rodzą te li­
czne stronnictwa, przeto znałęzienie się jego w tvm  
razie, chciano też za dowód nienawiści ku rep re­
zentantom państw  zagranicznych postawić. Może- 
my jednak zapewnić, że to błędne mniemanie.

(Neue Pres. Z tg .)
W  Ł O C FI Y.

Turyn 18 marca. Bank narodow y zakazał p rze ­
wozu monety brzęczącej i papierów  z banku turyń- 
skiego do Alexandrji. Podobne środki ostrożności 
zarządzono juz w banku pomocniczym w V ercelli. 
Skutkiem tego na przyszłość bank turyński. będzie 
tylko bankiem pomocniczym. * ,(N. P. Z.)

Turyn 20 marca. W czoraj patro l austrjacki, 
składający się z 8 ludzi pod dowództwem sier­
żanta, przekroczył granicę pod Lirnodo. Stało się 
to, ja k  zapewniał później sierżant, skutkiem po- 
myłki i patro l wrócił przez Grayellona na te rry - 
torjum  lombardzkie.

Po odebraniu wiadomości o tem zgw ałceniu 
swojego terrytorjum , rząd  sardyński w niósł bez- 
włocznie protestację, k tó ra została oddana hrab. 
B rassier de Saint Simon, posłowi pruskiemu, k tóry  
od ustania w r. 1857 w m arcu stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy A ustrją a Piemontem, pod 
ją ł  się pilnowania w T urynie interesów austriac­
kich. Pomimo zapewnień ze strony austrjackiej. 
dziwnem śię jednak  w ydaje to przekroczenie gra­
nicy, k tórą stanowi rzeka.

Można; z tego w ypadku przekonać się o różnicy 
w postawie obu państw. Podczas kiedy Austrja 
trzym a swoje wojska na granicy. Sardynja uloko­
wała swoje po m iastach w pewnej odległości od 
granicy. Gdyby te ostatnie spotkały były A ustrja- 
ków, mogłaby z tego niezawodnie wyniknąć walka.

—  Zapewniają, że m inister spraw  zagranicz­
nych posłał depeszę margrabiem u d ’Azeglio, p o ­
słowi sardyńskieinu w Londynie, w której za­
mieszczona je s t odpowiedź na depeszę hr. Buol 
do lir. Apponyi. M inister piem oncki zbija dowo­
dy m inistra austrjackiego, dowodząc, źe przez 
rozszerzenie wpływu austrjackiego we W łoszech, 
Sardynja znajduje się pod ciągłem zagrożeniem.

— Z Ilo rencji piszą, źe partja  liberalna w yda­
ła tamże broszurkę polityczną, której treść najzu ­
pełniej je s t zgodną z polityką- sardyńską. T ym ­
czasem mnóstwo młodzieży toskańskiej zaciąga 
się pod chorągwie sardyriskie. Utworzyła się tak ­
że we Florencji suskrypcja, celem ofiarowania 
m edalu p. Yicenzo Sayagnoli, autorowi broszurki o 
niepodległości Włoch.

— W Parm ie wystawiono na widok publiczny 
portre t hr. Cavour z k ró tką  bjografją Pokup na 
ten portret byl niesłychany, a zysk z niego w ła ­
ściciel, p. Mistrali, ofiarował na wychodźców par- 
meńśkich, udających się do wojska sardyńskiego. 
Rząd nie robił opozycji tym  demonstracjom.

— W  T urynie oczekują z niecierpliwością na 
przybycie margrabiego Poerio, którego zdrowie 
nie znajduje się w stanie zadowalającym. (I. B .)

•m

gólniej dram aturgów , na nową formę pisania prac 
dram atycznych, jak ą  wynalazł nasz powieścio- 
pisarz j .  Korzeniowski. Nowy ten sposób zależy 
na opowiadaniu w djalogach kom edji, jak widzie­
liśmy tego prykład w kom edji D ruga żona i w 0 - 
powiadanym  dram acie p. t.: Ofiara. i Sumienie. 
Autor wspomnionego artykułu  dziwi się źe ta for­
ma .dotąd nie znalazła naśladowców, że wyjąwszy 
dwóch czy trzech prac w podobnym rodzaju na­
pisanych przez innych autorów, żadnych wiecej 
innych nią mamy.

Aurjer  donos,j, że ju tro  będzie przedstawiony 
amatorski teatr, w tutejszym  T eatrze Rozmaitości, 
pod głównym  kierunkiem  jednej z opiekunek za­
kładu Felicjanek, a mianowicie JW . lir. E lfrydy 
Zamoyskiej. L ea tr ten będzie dany na korzyść za­
kładu Felicjanek, i składać się będzie z jednej 
sztuki w języku  polskim trzy-aktow ej p. t.: ,,Za- 
późno“ i drugiej mmcuzkiej p. t.: „Szal zielony.“ 
— Pierw sza próba wykonać się mającego Orato- 
rjum Mendelsolma Bartholdi, p. 11. '„Paulus” , od­
będzie się dziś, o godzinie 7ej wieczorem, w pa­
łacu JJW  Ub lir. Augustostwa Potockich 11a K ra- 
kowskiein-Przedinieściu.

©  O  1 1  E  8  I  E  M I  A ,

BOH HiDLOWO-KOJIISSOWf
NASION, PRODUKTÓW i NARZĘDZI ROLNICZYCH

Otrzymał świeży transport nasion roślin paste­
wnych, warzyw nych, D R Z E W  i krze-
W Ó W  leśnych. Tamże dostać można OW SA Ber- 
Wik, OW SA i ZYTA OLBRZYMIEGO. Poleca się ró- 
wnieź nasienie BURAKÓW CUKROWYCH Quedlinburg- 
skieb i Szlązkich.

Rodkiewiez
ulica KrakoWskie-Przedmieście Nro 39) obok kościo­
ła  P P . Wizytek. ( tfe r  8 9 . - 2 . )
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Literatura Perjodycsna.
W  Gazecie W arszaw skie j pod znaczkiem 3, 

autor artykułu  zwraca uwagę piszących a szcze-

T E A T R  W IE L K I. Jutro: M ałżeństwo p r z y  la­
tarniach .— Łucja  z Lamermouru Iszy i 2gi akt

Dziś H lelliie  P r z e d s t a w i e n i e  
w  Ujeżdżalni przy „ |jC.y Królewskiej.

“ P E R S P E K T Y W Y  TKATKALINE w y n a jm u je  o p ty k  P ik ,  uliea
Miodowa Wer 479.

TARO- PŁYWY

„PŁOCK i WŁOCŁAWEK"
o d p ły w a j., codziennie w y jąw szy  w  N ied z ie lę , 
z V\ a rszaw y  do N ieszaw y o godzinie 6ej z rana.

P a r  op  t y  y

„NAREW i PILICA
począw szy od d. 2go kwietnia r. b .  odpływ ać bę­
dą codziennie w yjąw szy w Niedzielę. z W a rsz a -  
wy do N ow ej-Alexandrji, o godzinie 4ój z rana.

(Ner 97.— 2.)

- s a s s s w i

I t & A S O , I
|  PRA77DZWT3 PERU‘771 AłTSKlE &

sprowadzone wprost od pp. Gibbs et Sons w Lon- 
dynie, sprzedaje i.ądź za gotowiznę, bądź n a k re -  £  

p  dyt przez bank Polski udzielany, dotn handlowy *  
*  S. A Fraenkel przy ulicy Bielańskiej N r o  602. $

(Ner 8 2 __3 ) PS

PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Chwalibóg Mieczysław ob. z W ęchodłowa nr 585.—  

Chohrzyński Seweryn ob. z Lubieli nr 584. — Gołu- 
chowski Walenty ob. z Komorowa nr 476. — Łuszcze­
wski W iktor  ob. z Rzeczkowa nr  556 —  Orzechowski 
Franciszek ob z Jasionki nr 556 -  Strzałkowski Ka­
cper oby. z Soczewki nr 584. —  Chabou Piotr kupiec 
z Paryża nr 450. — Opacki Leon rotmistrz huzarów 
z Berlina nr 375.

W YJECHALI Z WARSZAWY.
Łenr.picki Karol sędzia pokoju do Kucie.— Ostrorog 

Zygmunt ob. do Gaworza. —  Pretwicz Adam oby. do 
Rawy.— Iiadziwiłowa Olimpia xiężoa do gubernji Kijo­
wskiej.— Zamojski Józefhrabi*  do gubernji Grodzień­
sk ie j . --  Braun Edward dyrek to r  muzyki do Drezna. •
Mvcielska Ludwika hrabina do Poznania. __ Szczepa-
nowski Stanisław gitarzysta do Częstochowy. Żarski
Gabrjel oh. do Kalisza.

VV«Uruka.ni J .  U ngra — W olno drukować — W arszaw a dnia 6 (28; M arca i859 r. — S tarszy  C e n zo r,! '.  Sobieszciański.


